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Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 14. Lipca. — (Zlrogą nad­

zwyczajną przez S trazburg.j — U p o w s z e ­
c h n i o n a  t u  w c z o r a j  p o g ł o s k a  o n i e ­
s z c z ę ś l i w y m  p r z y p a d k u  X i ę c i a  O r ­
l e a ń s k i e g o  n i e s t e t y !  d z i s i a j  w  n a j ­
s m u t n i e j s z y  s p o s ó b  s i ę  p o t w i e r d z i ł a .  
W  d r o d z e  m i ę d z y  N e u i l l y  i P a r y ż e m  
k o n i e  u p o j a z d u  X i ę c i a  s i ę  r o z b i e g a ł y ;  
X i ą ż ę  w y s k o c z y ł ,  a l e  t a k  n i e s z c z ę ś l i ­
w i e ,  ź e  w  t r z y  g o d z i n y  p o t ć m  m i ę d z y  
4 1 ą i 5 1 g g o d z .  z p o ł u d n i a ,  w  s k u t e k  
o t r z y m a n e g o  u s z k o d z e n i a  ż y c i e  z a ­
k o ń c z y ł .

Z P a r y ż a ,  dnia 11. Lipca.
O  w y b o rach  paryskich tpk "D ziennik spo­

r ó w "  p rzem aw ia : » Dzienniki opozycyjne 
p rzy jm ą n iezaw odnie  z tryum falnym  okrzy­
k iem  w ypadek  w y b o ró w  paryskich. P rzy­
znajem y zaraz na w s tę p ie , źe w ypadek  ó w  
oczekiw aniu  naszem u nie odpow iedział. J e ­
dnakże nie rozpaczam y bynajm niej pod w zglę­
dem  pow tórnego  w yboru  Pana Jussieu w  10, 
okręgu (zob . w czor. doniesien ie), ani tćź pod 
W zględem w y b o ru  P. Possoza w  14. okr. N ie 
m yślim y się łudzić, ale też skutków  dnia w czo ­
rajszego przesadzać nie należy. Znane aź do

dnia dzisiejszego m ianow ania niczem u jeszcze 
nie zagraiajg i nic nie roztrzygają. S tro n n i­
c tw o  konserw atystyczne u traciło  d w a  głosy 
w  Paryżu i jeden  w  E tam pes; ale ró w n o cze­
śnie zyskało w  innych departam entach trzy  
głosy. T a rów ność  w  zysku i stracie nie na­
raża jeszcze na szw ank obecnćj w iększości« 
— W  dopisie podaje "D ziennik sporów " ogło­
szone aż do dnia dzisiejszego przed południem  
w ybory  na 146, z k tórych 80 do s tro n n ic tw a  
konterw ałystycznego, a 66 do opozycyi nale­
ży. P . G u i z o t a  obrano  znow u  w  Lisieu* 
znaczną w iększością g łosów . — »K uryer fran- 
c»zki<f p o w iad a : -O biorcy  paryscy w  szla­
chetny na w ezw an ie  nerodu  odpow iedzieli 
sposób; dali oni w ielk i przykład F ran cy i; 
z  14 K ollegiów  obiorczych 2 tylko K andyda­
tów  m inisteryalnych p rzy ję ły , w  10 opozy­
c ja  św ie tne  odniosła zw y c ię s tw o , a 2 dziś 
czynności sw o je  przez ballo tow anie ukończą. 
N aw et vv Kollegiach, w  których h lin isteryum  
zw yciężyło , zw ycięstw o  tegoż p raw ie  klęsce 
się rów na. W  pierw szym  okręgu z w ielką tru ­
dnością G enerał Jacqem inot tylko w iększość 
100 g łosów  otrzym ał, podczas, gdy w  1839 r. 
300 głosami sw ego w spółzaw odnika p rzew y ż- 
szał. W  2. okręgu ubytek sił m inisteryalnych 
jeszcze w idoczniejszy ; bo P. Jakób Lefebvre 
tylko 20 głosóyy yyiększości pozyskał. N igdy
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•ię obiorcy paryscy lak stanowczo przeciw  
administracyi nie oświadczyli; nigdy opozycyi 
tak zupełnego nie wyjednali zw ycięstw a. 
M amy nadzieję, źe Francya pójdzie za tym  
ruchem.*

K u r y  e r  zwraca się raz jeszcze do stósun- 
k ó w  między Anglią a Rossyą, aby po rów ny- 
w ając  wypadki i domysły dowieść powstałćj 
z  obydw óch  stron oziębłości, choć pozory 
całkiem inaczej sądzić każą. W  pierwszym  
szeregu atawia postępowanie rossyjskiego 
sprawującego interes.sa w  Konstantynopolu, 
k tó ry  w  ostatnim zakresie pytania syryjskiego 
nie  przyłączyły się do innych m o cars tw , o- 
w s z e m ,  jak w iem y  z pew nością ,  Portę pota­
jemnie dooporu  zachęcał. Ostatnie o św iad ­
czenia przyjaźni dla Rossyi z strony Peela ta 
okoliczność wyjaśnia, źe p ićrw szy Minister 
chciał tamę położyć krzykow i opinii publi. 
cznćj,  która nieszczęśliwe wypadki w  Atgha- 
nistanie na Rossyan zyvala. Szczera jednakie 
przyjaźń w  innych byłaby się objąwiła w yra ­
z a c h ,  a tu cała m ow a szlachetnego Raroneta 
m im o  wszelkich szumnych oświadczeń ozię­
błość i odrazę objawia. W ogólności można 
się przekonać, źe oba m o ca rs tw a ,  żałując 
na  pół niespodzianego zbliżenia się do siebie, 
Wzajemnie się z oka nic spuszczają. Ile razy
A n g l i a  o  R o s s y i  n i e p r x y c h y l n i e  p r z e m a w i a ć
p r a g n i j  w j i e ź d i a  na stół z  polskiem pyta- 
n iem , a machina ta w ojenna, aczkolwiek zu­
żyta i nfenź^teczna, tylko w  wielkich dniach 
W ydobyw ana byw a. W y n u rz o n a  przez Peela 
o  Polsce nadzieją jest czcza i dozna w  Peters­
bu rgu  pogardliwego przyjęcia. Takie czcze 
oświadczenia nie pomogą nic gnębionym i gnę- 
bicieli jeszcze bardziej oburzają. Scena parła- 
m e n to w a  musi w  Petersburgu niechęć w y ­
w o ła ć  i wiellfie radykalnych p o w o d ó w  do 
nieprzyjaźni w zm ocn ić ,  których gabinet ros- 
syjski mimo całćj swej zręczności usunąć nie- 
zdoła.

M ianowanie  Pana Auguis bibliotekarzem 
p rzy  bibliotece Mazarin, dało pow ód  dzienni­
kom  opozycyjnym do uskarżania się na p rze­
kupstw o  i niernoralność, jak gdyby posiadaiąc 
urząd  nie można naleiyć do opozycyi, Czyż 
P. Delangle, który występuje jako kandydat 
lew ćj strony, nie jest Generalnym Adwokatem? 
C zyż nie mą m nóstw a urzędników  publi­
cznych, którzy w  Izbie D eputow anych  siedzą 
na ław kach  opozycyi? Pan O dilon  Rarrot nie 
m a  w praw dz ie  urzędu  publicznego, ale jego 
b ra t  P. Ferdinand R arro t jest Adwokatem 
skarbu, a drugi jego brat, P. Adolf Rarrot, jest 
K onsulem  Deneralnym w  Indyach  z pensyą 
60,000 f r . , i takich przyk ładów  możnaby 20 
naliczyć.

Bząd frar^uzki noweroi rozporządzeniami 
w zględem  czuwania nad w ychodźcam i karo- 
listowskiemi, dał n ow y  do w ó d  gabinetowi 
madryckiemu sąsiedzkiej przychylności, k tóra  
przy teraźniejszych okolicznościach m a sw o jo  
znaczenie . Inaczejby było, gdyby demokraty­
czne s tronnictw o z P. Cortina na czele opano­
w a ło  było ster rządu w  Madrycie. Przedsię­
w zię te  przez rząd irancuzki środki na granicy 
pireneiskiej przeciw karlistowskim żołnierzom 
d o w o d zą ,  źe gabinet tuileryjski sprzyja tera­
źniejszemu składowi ministerstwa hiszpańskie­
go, lubo cz łorkow ie  jego oddaw na już do 
s tronn ic tw a  exaltowariego policzeni byli, u- 
znaje w  nich bow iem  skłonności s tronn ic tw a  
um iarkowanego. Mianowicie naczelnik gabi­
netu, Generał Rodil, i Minister sp raw  zagra­
nicznych, Hr. Almodovar, więcćj w  skutku ze­
w nę trznych  okoliczności, niż z osobistveh w i ­
do k ó w  należą do obecnej polityki.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 9. Lipca.

W iele  przędzalni jedw abiu  i w arsz ta tów  
tkackich w  Manchester musiano zamknąć, a tak  
około 1500 ludzi straciło wszelką sposobność 
w yżyw ien ia  się. Szelowie sławnej fabryki 
lokom otyw, Sharp, Roberts i Spółka w  Man- 
c h e s t e r ,  m u s i e l i  c z ę ś ć  r o b o t n i k ó w  sw oich TOZ« 
p u ś c i ć  a  t y m ,  k t ó r y c h  z a t r z y m a l i ,  p ł a c ę  zniżyć.

fSa kolei zelaznej z Birmingham do Glouce­
ster w  tych dniach ogień w ybuchną ł  na w ago­
nie to w a r ó w  i w  przeciągu kilku chw il cały 
pociąg w idok  poruszającej się góry ognistćj 
przedstawiał. Szkodę cenią na 6—800 f. szt. 
Szczęściem, źe nikt życia nie utracił, bo dość 
wcześnie jeszcze do stacyd dojechano.

A utorow ie , w y d aw cy  i drukarze uchwalili 
onegdaj, na odbytem zgromadzeniu w  sali 
wolno-mularskiej, kilka postanow ień, dążących 
do tego , aby upraszać rząd o przedsięwzięcie 
skutecznych ś rodków , a mianowicie zawarcie 
trak ta tów  w zajem nych  z mocarstwami zagra- 
nicznemi, w  celu dania opieki własności litera- 
ckićj p rzeciw ko zagranicznym przedrukom.

L ord  Nad-Kommissarz w ysp  Jonskich d. 12. 
z. m. odroczył tameczne p raw odaw cze  zgro­
madzenie. Proiekt rządu aby korona miano­
w ała  doźyw oti>  h sędziów, znajduje wielki 
opór, M o r n i n g  H e r l a d  twierdzi, i e środek 
ten jest potrzebnym  dla powściągnienia nieo- 
graniczonćj demoralizacy i ludu Jońskiego.

Parostatek »Great VVestern« przypłynął z 
N ew -Jorku  do Rristolu w  dniach, chociaż 
dla ominięcia lodów , musiał 250 mil ang. pły­
nąć  dalej na południe.

Hrabia Leicester umarł o n e g d a j  przeżyw^ 
szy lat 89.



1027
Z d n i a  12. L i p c a .

D e p u ta cy a  T o w a r z y s t w a  p r z e c iw  p r a w o m  
z b o ż o w y m ,  składająca się z w szy s tk ich  d e p u ­
to w a n y c h  ró żn y c h  części kraju, m ia ła  w  so b o ­
t ę  z S i r  R. P ee lem  w  m ieszkaniu  r z ą d o w ć m  
tegoż  r o z m o w ę ,  k tóra  p rzesz ło  godzinę  t rw a ła .  
P a n  T a y lo r  i inni P a n o w ie  dow odzil i  o b sz e r ­
nie, £e, zdan iem  ich ,  jedynie  ca łkow ite  zn ie ­
sienie p r a w  z b o ż o w y c h  zdoła  panującej w  k r a ­
ju  nędzy  zapob iedz .  M inister  s łuchał całego 
w y w o d u  z n a jw iększą  c ie rp liw ośc ią  i uw agą ,  
z a p y ty w a ł  się o różne  rzeczy  m ó w c ó w  i o- 
s ta tecznie taką deputacy i dał o d p o w ie d ź : P r z e ­
konac ie  się, m. P a n o w ie ,  że ,  gdy  w  Izbie niź- 
szćj co  w ieczór  n iem al toczą się o b ra d y  n ad  
ty m  p rze d m io te m ,  ja w a m  nic n o w e g o  p o w ie ­
dzieć  nie mogę. S tarać  się przecież  będę, a ż e ­
b y  w asze  podan ia  i p r z e ło ż o n e  m i w y p a d k i  
do sz ły  do  w iadom ośc i  r z ą d u  N. K ró lo w e j .  
N ie  maro już w a m  nic w ięc ć j  do  pow iedzen ia ,  
p ró cz  w y n u rz e n ia  w a m  m ego  se rd e cz n eg o  
w sp ó łuczuc ia  dla c ierp ień  kraiu, i p o d z ię k o w a ­
nia  w a m  za z łożone  św ia d ec tw o ,  k tó re  n ieste­
ty, jak sądzę ,  źadnćj w ą tp l iw o ś c i  n ie  ulega.« 
N a  list, p isany p rze z  katolickiego A rcyb iskupa  
T u a m sk ie g o ,  l ) r .  M ac M ałe ,  o  nędzy  ludu  w  
Ir łandy i zachodniej do  S ir  R. P ee la ,  odpisał 
te n ż e  d. 26. z. t n . , źe go z u w a g ą  p rzeczy ta ł  i 
z a p e w n ić  m oże, iż bolesny  ten  p rze d m io t  rz ą d  
W  Anglii i I r łandy i pod  ścisłą b ie rze  ro z w a g ę .

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 11. Lipca.

W y b u c h ły  w  nocy z d. 26. na  27. C z e r w c a  
o k ro p n y  ogień o b ró c i ł  w  p e rz y n ę  w ielką  część  
miasta p o w ia to w e g o  R z esz o w a  w  Galicyi, i to  
w ła ś n ie  część zam ieszkaną p rze z  rze m ieś ln i­
k ó w  i ręk o d z ie ln ik ó w . G w a ł to w n y  w ia t r ,  
zm ien ia jący  w  ty m  czasie k ilkakro tn ie  sw ó j  
k ie ru n e k ,  rozn iós ł  ogień i w  ty r h  częściach, 
k tó re  się bezp ieeznem i być  z d a w a ły .  P rz e z  
kilka dni ani k rop la  deszczu nie u p a d ła ,  i d a ­
ch y  tak by ły  suche, źe najm niejsza iskierka na 
n ic h  p łom ień  w zn ieca ła .  Z  p ie rw sz eg o  snu 
p rz e b u d z e n i  m ieszkańcy l e d w o  siebie i s w e  
ru ch o m o śc i  ocalić zdołali ,  ale i to  nie zu p e ł­
n ie  , gdy  w ie lu  c z ło n k ó w  ro d z in  nie dostaje .  
C a łk o w ita  szkoda jeszcze nie jest u jz ę d o w n ie  
W y p o ś ro d k o w a n a ,  ale p rzeszło  150 d o m ó w  
z po b o cz n em i bud y n k am i lezy w  g ru z a c h ,  i 
Stratę na  300,000 zł. reń. p o d a ją ;  oko ło  3000 
ludzi jest b ez  p rzy tu łku .

Mul t a n y 'i W o ł o s z c z y z n a .  
Z n a d .  g r a n i c y  t u r e c k i ć j .  (G a z . N iem .)

S tosow nie  do  ̂ n a jn o w s z y c h  doniesień z Buka- 
restu ,  K om m issa rz  turecki Schekib E fend i p r z y ­
b y ł  tam  i dozna ł  jak najw spania lszego  p rz y ję ­
cia. D n .  16. C z e r w c a  zam knię to  Z g ro m a d z e ­
n ie  G ene ra lne  po  podp isan iu  p rzez  kilku z a ­

p a lc z y w y c h  c z ło n k ó w  s t ro n n ic tw a  o p p o z y -  
cyjnego  adressu  do  P u łk o w n ik a  D u h a m e l ,  w  
k tó ry m  oddalen ia  h o sp o d a ra  Xięcia G hiki żą ­
dają ; w szakże  m im o  najusilniejsze zabiegi n ia  
m ogli jednak  w iększośc i  g ło s ó w  pozyskać.

C h i n y  
Z M a k  a o ,  dnia 14. K w ie tn ia .

R ozchodz i się w ieść  o p o w s ta ń cz y ch  p o r u ­
szeniach w  p ro w in c y a c h  chińskich. W  p ro -  
w incy i S e sz u e n ,  p o to m e k  d a w n ó j  dynasty i 
M in g ó w  stanąć m ia ł  na czele 10,000 p o w s ta ń ­
c ó w ;  m ieszkańcy p ro w in cy i  Czekiang w y p ę ­
dzić mieli G e n e ra ła  J i h - k i n ;  a lud  p r o w in c y i  
H up ih  zabił d w ie  osoby  z magistratu . N ako-  
niec m ó w ią  i o  t e m ,  źe na jw yżs i  u rzę d n icy  
p a ń s tw a  w  Pek in ie  zagrozili C e sa rz o w i  s t rą ­
cen iem  go z t r o n u ,  jeżeli nie p rze d s ięw e źm ie  
sp rężystych  ś r o d k ó w  p r z e c iw  B a rb a rzyńcom .

I n d y e  W s c h o d n i e .
Z K a l k u t t y ,  dnia 9. Maja.

N ie  zachodzi już  w ą tp l iw o ś ć  o  z a m o rd o ­
w a n iu  S zac h a -S u d sza .  N az a ju t rz  po  jego 
śmierci F u t t i  D źung  został og łoszony  w  Bala 
H iszar  X ciem  A fghan is tanu ; kra j jednak  cały  
podzie lony  je s t  na  t rz y  s t ro n n ic tw a .  W s z ę ­
dzie uzbra ją ią  się b a rd z o  czynnie . S ąd zą ,  źe 
Szach  Sudsza z a m o r d o w a n y  został z p o w o d u ,  
i e  chciał w o jsko  afghańskie p o p r o w a d z ić  p rz e ­
c i w  A kbar C h a n o w i d la o sw o b o d z e n ia  G e n e ­
ra ła  Sale.

W  B unkde lkund  u m a r ł  T e d e z  Sing, Radsza  
Urtszy.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  "T y g o d n ik a  literackiego* 

w y s z e d ł  J \3  22. i z a w i e r a : L e  conipagnon du  
to u r  de France par  G eo rg e  Sand (ciąg dalszy).

- W ie t r z y k ,  poezya. —  Z P oznan ia  dnia 24. 
i 25. C z e rw c a  1842. — O  w ła d z y  i ju rysdykcyi 
u rz ę d u  radz ieck iego , w e d łu g  p r a w a  zasadni­
czego w  m ieśc ie  K ra k o w ie  niegdyś o b o w ią ­
zu jącego (ciąg dalszy). .— R o z b ió r  k ry ty cz n y  
histor. liter, polsk, W isz n ie w sk ie g o  p rze z  A. 
M osbacha (ciąg  dalszy).

P i ć r w s z a  m a c h i n a  p a r o w a  w e  F r a n ­
c y  i - 1— Na  posiedzeniu  akadem ii um ieję tności 
W P a ry ż u  dnia 18. K w ie tn ia ,  P a n  Arago o d ­
czytał n iek tó re  w y p isy  z dzieła P ana  E . G ro s  
o p ie rw sz y c h  p a r o w y c h  m ach inach  w e  F r a n -  
cyi. Zaszczyt w yna lez ien ia  siły p a ro w e j ,  k tó ­
ry  Anglicy przypisują  H ra b ie m u  W o rc e s te r ,  
p o d łu g  Pana  G ros  p rzyna leży  F ra n c u z o w i  na-  
zw isk iem  S a lo m o n o w i  Caus,  ro k u  1615. P ie r ­
w s z y m ,  k tó ry  w y s ta w i ł  p e w ie n  gatunek  a p a ­
r a t ó w  p a r o w y c h  był angielski kap itan  S avary



1028

1698. roku} machina p a row a  taka, jaką teras 
znam y , w ynaleziona jest p rzez Pana Papin, 
k tóry  w odnć j  pary używ ał do wypróżnienia z 
pow ie trza  wielkich przestrzeni, ale tylko małe- 
m i modelami doświadczenia sw oje  odbywał. 
W  roku 1705. Anglicy N ew com en  i Cowlej u- 
lepszyli w ynalazek Papina i zbudowali m achi­
nę  parow ą do w ypom pow an ia  w o d y ,  a piór- 
w szą  podobną do tej, w ystaw iono  w  Francyi 
r. 1739. W kopalni węgli kamiennych niedaleko 
Valenciennes, która 75,000 franków  kosztowa- 
ła i w o d ę  przez cały tydzień naciekłą, w e  
d w ó c h  dniach w yczerpyw ała .  Miasto Blois 
Wznosi teraz pomniki temuż Dyonizeinu Papin, 
jako pierwszem u wynalazcy machin parow ych. 
U rodził się on tamże dnia 22. Sierpnia 1647. r.

S z c z e g ó l n i e j s z e  u w i a d o m i e n i e . — Pe­
w ie n  bardzo znakomity uczony, posiadający

frun tow nie  dwanaście ięzyków , daje do wy- 
oru  d w a  z  nich temu, coby m u za nie doży. 

w o tn ie  każdego dnia porcyę sztuki mięsa o d ­
stąpił. A ktopy był tak hojny i dodał mu do 
tego butelkę p iw a ,  mógłby m u za to perskim 
językiem się przysłużyć. A że oberżyści zw y­
kle maią duzo w o ło w e g a  mięsa, a nie bardzo 
tą  biegli' w  językach, przeto uczony spodziewa 
się, że żądanie jego pomyślny skutek uwieńczy. 
O ś w i a d c z a  t a k ż e ,  ze  w ł a ś c i c i e l o m  d o m ó w  po« 
ścm nych, swój sy s tem  f i l o z o f i i  p o d ł u g  p r y n c y -
p ió w  K anta ,  za ich szlachetniejszy sposób ra ­
chowania, jak najchętniej odstąpi. W  ogólno­
ści m nóstw o  niepotrzebnych, zbytkowych rze ­
czy jak np. teoryę poezyi, kameralistykę, astro- 
nomiję i inne tym podobne przedmioty, które 
pojedyńczemu człow iekow i oprócz tego na nic 
się uie przydadzą, g o tów  jest ten uczony w y ­
mieniać za rzeczy nieodbicie potrzebne, jakoto: 
za^d rw a^ -św jece^ u ty _ i ty m  podobne.

(  J\'adesluno. J
P o z n a ń .  — Polscy artyści dramatyczni, pod 

dyrekcyą Pana Chełchowskiego, nie przestaną 
jeszcze uprzyjemniać w ieczo rów  Poznańskim 
obyw atelom . T o  tylko szkoda, że repertoar 
Pana  Chełchowskiego ogranicza się jedynie na 
sztukach olbrzymich, więcćj a la rococo, jak 
narodowych. _ Poznań, ak to rów  polskich, p ra ­
gnie koniecznie w idzieć Polakami; a tymcza­
sem oni przedstawiają się im Francuzami lub 
W ło c h a m i.  Publiczność Poznańska jest n ie ­
chętną takiej cudzoziemczyznie; a tym sposo ­
bem  artyści,  m im o całą sw ą zdolność, jakiej 
Odmówić im nie można, nie odbierają od w i ­
d z ó w  zasłużonćj nagrody. Z tego też p o w o ­
du pierwsza z polskich a r ty s tek , z pod pióra 
k tórej wyszedł piękny przekład "O blub ien i­
cy z L am erm o ru " ,  n ie jest w  sw oim  żywiole. 
T rzeb ab y  koniecznie Pannę Palczewską ujrzeć 

# Yr. roli Barbary R adziyyilldyynej, Klary Dobra*

tyriskićj, lub L udgardy ; a naówczas publiczność 
Poznańska, nie kw ia tam i,  lecz uwieńczyłaDy 
ią  łzami swojem i! — Panna PalczeWska jest 
brylantem trupy  P. Chełchowskiego. Mimo 
szczupły zakres roli Zuzi, w  sztuce "K o ś c iu ­
szko nad Sekwaną*, w  kłórćj z całym blaskiem 
ob jaw ić  »wego nie mogła talentu, poznała w  
nićj pszecież publiczność wyźszćj artystki uspo­
sobienie. Entuzyazm , jaki obudzą samo imie 
Kościuszki w  sercu praw ego Polaka, musiał 
ustąpić miejsca ta lentowi. P ierw szy  raz Pola­
cy stali się niesprawiedliwymi w zględem  uko* 
chanego swego bohatćra ,  — i Zuzia zw ycię­
żyła Kościuszkę! — G ra  Panny Palczewskićj 
nazbyt musiała być piękną; pon iew aż , kiedy 
uczucie miłości ojczyzny wszystkich p rz y w o ­
łało aktorów, — znaw cy  tylko Pannę Paltze- 
w ską oklaskami uczcili. J a ... K a ... R a ...

O B W IE S Z C Z E N IE .  '
Plac na ulicy Młyńskićj położony, do fundu­

szu retablicyjnego należący, 59 p rę tó w  k w a-  
d ra tow ych  zawierający,

d n i a  30. m. b. o g o d z i n i e  l l t ć j  
drogą publicznej licytacyi na sali posiedzeń m a .  
gistratualnych ma być sprzedany.

W arunki podczas godzin urzędow ych  w  Re- 
gistraturze naszćj mogą być przejrzane.

P o z n a ń ,  d n ia  11. L ip c a  1842.
M a g i s t r a t .  

A ukcj f t  koni .
D n i a  5. S i e r p n i a  r. b. przed południem 

O godzinie 9tej sprzedaw ać się będzie publi- 
cznie kilka ze stadniny w yłączonych 5cio- i 
ćcioletnich ogierów, podobnież kilka z ogiera­
mi czyste’j k rw i  s tanow ionych klaczy w  naj­
lepszym w iek u ,  jakotćż p ew n a  ilość 3§ rocz­
nych klaczy dobrego tutejszego zarodu, za go­
to w ą  zaraz zapłatę w pruskim kurancie. B lii-  
sze w aru n k i ,  jakoliteź konie sam e, przejrzeć 
można dzień przed term inem  na stanowisku 
w  Poznaniu.

S ieraków , dnia i 6. Lipca 1842. 
K r ó l . - P r u s k a  S t a d n i n a  P o z n a ń s k a .

Doniesienie dla chorujących na zęby.
Na wieloliczne w ezw an ia  W ysokich Osób 

osiadłem w  mieście Poznaniu i starać się zawsze 
będę o rzetelne i słuszne służenie Szanow nćj Pu­
bliczności, aby sobie stałe jej zjednać zaufanie. 
U bodzy , k tórym  chętnie bezpłatnie niosę p o ­
m oc ,  zastaną mnie codziennie od 7. do 8. go­
dziny rannćj. Jednakże w  końcu t. m. w y ja ­
dę na niejaki czas do Szląska, dla czego upra­
szam o w czesne  zam ów ienia ,  jakieby kto 
miał jeszcze do uczynienia.

W o l f f ,
Król. Pruski ap robow any  dentysta i chirurg 

przy Noyy^j ulicy Nr. 3. podle Bazaru.


